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S P R A W Y  P O L S K I E
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

Berliner Tageblatt 5.XI, w koresp. z W arszawy, 
nawiązując dlo ośw iadczenia p. min. Becka co do u- 
trzymaniia dotychczasowej Knji zagranicznej polityki 
Polski pisze, iż odpowiada to zupełnie rzeczywisto­
ści, gdyż nie można tu było- oczeikiwać zasadniczych 
zmian; k ierunek  tej polityki zależy bowiem od geo­
politycznej sytuacji Polski. Mimo to au to r nie w yłą­
cza  możliwości daleko idących zmian. Szczególnie 
chcdizi tto o stanowisko Polski co do Francji i Ru- 
imunji; korespondent uważa, że jest wątpliwe, ażeby 
Polska pomimo sojuszu w dalszym ciągu poddaw ała 
się wpływom tych p/aństw, gdyż min. Beck, a zresztą 
i marsz. Piłsudski uchodzą za ostrych zwolenników 
w yem ancypow ania się z opieki francuskiej. Min. Za­
leskiego uważano za zwolennika ścisłej przyjaźni z 
Francją, k tó ra  naturalnie starała się punkt ciężkości , 
polskiej polityki zagranicznej przenosić do Paryża. 
Korespondent konkluduje: „Jak  z tego widać, wszy­
stko może ulec zmianie, a przecież zasadnicza linja 
pozostanie ta sama".

Le Journal 5.XI, w art., wst. oddaje hołd zasłu­
gom ministra Zaleskiego, który  w ciągu swego u rzę­
dowania potrafił nadać ciągłość polityce zagranicznej 
Polski, i utrzym ać ją, mimo bardzo  ciężkich w arun­
ków, na idrodize pokojowej, czerń zyskał sobie uzna­
nie Ligi Narodów 1 przyczynił się do triumfalnego w y­
boru Polski do Rady Ligi. Dziennik wyraża, dalej tt- 
zmanie min. Zaleskiem u za to, iż był szczerym  i pe­
wnym przyjacielem  Francji. N astępca jego — mini­
s te r  Beck zasługuje ze wszech m iar na zaufanie, k tó ­
re  znajdzie zapew ne uzasadnienie w  jego postępow a­
niu. Miń. Beck jest osobistością, k tó rą  m arszałek Pił­
sudski darzy całem swem  zaufaniem; obejmuje on 
nowe swe funkcje z odwagą cechującą ludzi m ło­
dych. Ogromna odpowiedzialność, jaką wziął na sie­
bie, będzie o tyle lżejszą, o ile za przykładem  swego

poprzednika, zechce on pielęgnować dawne sojusze 
Polski, będące najpewniejszą gwarancją bezpieczeń- 
stwlaj, a naw et samego istnienia Polski.

L ‘Echo de Paris 5.XI, w korespondencji z W ar­
szawy (Ag. Sud-Est) twierdzi, iż mimo oficjalnego 
umotywowania: ustąpienia min. Zaleskiego względami 
na  zachwiane zdrowie, ko ła  wtajemniczone wiedzą 
rzekom o, iż przyczyna tej zm iany jest natury poli­
tycznej. M inister Zaleski powziął decyzję ustąpienia, 
—  jak twierdzi 'dziennik, — po konferencji odbytej 
z miin. Beckiem w obecności marsz, Piłsudskiego. 
Przedmiotem tej konferencji miał być sowiecko - po l­
ski i sowiecko - rumuński pak t nieagresji. Dziennik 
'dodaje, że ostatniemii czasy polityka zagraniczna 
Polski weszła na tory większej swobody ruchów, co 
wydawać się może napozór korzystniejsze, lecz co w  
rezultacie może spowodować odosobnienie Rzeczy^ 
pospolitej Polskiej. W idząc to, min. Zaleski — zwo­
lennik utrzym ania zaw artych przez Polskę sojuszów, 
które d a ły  Polsce możność wzmocnienia swego sta­
nowiska w świeeie, wolał wycofać się.

The Daily Telegraph 4.XI, pisze, że min. Zaleski, 
który ustąpił „w dość tajemniczych okolicznościach", 
nie jest osobą nieznaną na gruncie londyńskim. Autor 
przypomina, że min. Zaleski bawił przed rokiem w 
Londynie, gdzie jego umiarkowane poglądy wywarły 
b. dobre wrażenie. Autor przypomina, że gdy przewa­
żająca liczba stolic europejskich w yrażała obawy z 
powodu wzrostu hitleryzmu w Niemczech, min Za­
leski nie podzielał tych panicznych obaw, uważając 
że „hitleryzm" bądź „wytrzeźwieje", bądź też „za­
niknie". Był on raczej zaniepokojony możliwością 
powrotu starego regime'u.

The Manchester Guardian 4.XI, w koresp. z P a ­
ryża piisze, że ustąpienie min. Zaleskiego wywołało 
pewne zdziwienie w  dobrze poinformowanych k o ­
łach francuskich. Chociaż utrzym uje się tu, że ustą-





pienie nie pociągnie za sobą zmian w zagranicznej 
polityce Polski, to jednak w yrażany jest żal, ponie­
waż min. Zaleski uważany jest we Francji za ogniwo 
pnimiędlzy Francją i Polską, dalej :za znaw cę w spra­
wach m iędzynarodowych, oraz za  człowieka, który 
w  daleko większym stopniu, nilż kto inny, zdobył d/la 
swego kraju  prestige w  Lidze Narodów.

Koresp. wskazuje, że jeist trudno n,ie łączyć 
spraw y ustąpienia min. Zaleskiego ze spraw ą roko­
wań rumuńsko - sowieckich. W ahania Tdtulleiscu w 
spraw ie pak tu  z Sowiietamii stworzyły niespodzie­
w any impas i min. Zaleski był przeciw ny ratyfikacji 
polsko - sowieckiego* paktu, dopóki żądania Rumunjii, 
wysuwane jako warunek podpisania paktu, nie zo­
staną uwzględnione przez Sowiety. Marsz. Piłsudski 
.i płk. Beck byli podobno przeciwni czekaniu lub też 
udzielaniu poparcia Rumiunji, pragnąc wprowadzić 
bez zwłoki w życie swą ideę polsko - sowieckiego 
zbliżenia.

The Times 4.XI. Kor. z Paryża pisze, że decyzja 
m inistra Zaleskiego podania się do dym isji była wiel­
ką niespodzianką dla francuskich kół politycznych. 
Wobec oświadczenia mi$; Zaleskiego o powodach je­
go ustąpienia, nie szuka się tu  innych. W yrażana jest 
jednak nadzieja, iż m arszałek Piłsudski, k tó iy  do­
tychczas rządził Polską jalko quasi — konstytucyjny 
dyktator i nadal nie odstąpi od polityki min. Zales­
kiego, która jest podstaw ą zaufania do Polski, jako 
zwolenniczki międzynarodowej współpracy.

Prager Presse 5.X1, w koresp. z W arszawy oma­
wia ustąpienie min. Zaleskiego i podnosi, że dla kół 
poilitycznycąh dymisja ta była niespodzianką, gdyż 
na  terenie zagranicznym mógł się  min. Zaleski po­
chlubić pewnemi sukcesami. Dziennik przypuszcza, 
że pomimo różnych pogłosek głównie powodem dy­
misji mogło być wytworzeni# się z powodu paktu n ie ­
agresji z Rosją nowego położenia w stosunkach pol­
sko - rumuńskich. Mniej przekonyw ujące są te pow o­
dy, jakie podaje prasa opozycyjna, k tó ra  chce przy­
pisać tę dymisję jakoby ochłodzeniu się stosunków 
polsko* - francuskich.

Neue Ziircher Zeitung 3.X1, w korespondencji z 
W arszawy, nią/wiązując do ustąpienia p. min. Zales­
kiego, zaznacza, że było ono niespodzianką. Dziennik 
stw ierdza, że p. min. Zaleski był jedynym polskim 
mężem staniu piastującym bez przerw y swój urząd od 
czasu przew rotu  majowego. M iędzynarodowe znacze­
nie Polski w ciągu tego okresu czasu bardzo się pod­
niosło. Min. Zaleski sw ą spokojną i zrównoważoną 
polityką, jak również osoibistemi zaletami, zjednał so­
b ie  dużo przyjaciół tak  w Polsce jak i zagranicą. Na­
w et opozycyjne partje  zachowywały wobec niego 
„przychylną neutralność", pomimo, że nie zapierał 
się nigdy -swej przynależności doi stronników  m arszał­
ka  Piłsudskiego. Jednym  z ostatnich sukcesów Zale­
skiego było doprowadzenie do skutku paktu n ieagre­
sji z Sowietami. ,,N. Zurche.r Ztg." w a. c, charak te­
ryzuje nowego m instra spraw  zagranicznych p, puł­
kownika Becka, zaznaczając, że należy on dio* najbliż­
szych współpracowniiików m arsz. Piłsudskiego; k o ­
resp. pisze dalej, że p łk , Beck jest dobrze obznajmio- 
ey  z zagraniczną polityką, gdyż już jako podsekre­
tarz stanu miał sobie powierzane 'odpowiedzialne mi­
sje na zlachodizie i n a  Bałkanach, a poprzednio jako 
czynny oficer był attache wojskowym przy polskich 
z a g r an i c z n y ch p la c ó w kach.

Neue Ziircher Zeitung 3.XI, w korespondencji z

Berlina notuje wrażenie, jakie tu wywołało ustąpienie 
min. Zaleskiego.

Lieiuvos Żinios 4.X, w koresp. z W arszawy, na­
wiązującej do zmiany na stanowisku ministra spraw 
zagr. Polski, podkreśla, że w politycznych kołach pol­
skich sądzą, iż min. Beck zachowa w polityce zagr. 
dotychczasowy konsekwentny kierunek, prowadzony 
w ciągu 7 lat przez jego poprzednika.

Lietuvos Aidas 4.XI, zamieszcza koresp. ag, „Elta" 
z Paryża, p. n. ,,Po ustąpieniu Zaleskiego polityka za­
graniczna wejdzie w aktywną fazę". Dziennik stresz­
cza tu glosy prasy francuskiej o dymisji min. Zales­
kiego i mianowaniu min. Becka. Dziennik litewski u- 
wypukla tę cześć artykułu ,,Le Populaire", w  której 
zaznaczono, że min Beck może spowodować niepo­
rozumienie Polski z Litwą i z Rosją sowiecką.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Neue Ziircher Zeitung 6.XI, donosi o  odroczeniu, 

na miesiąc sesji Sejmu po pierwszem czytaniu bud­
żetu. Dziennik zaznacza, że wywołało zdziwienie w 
kołach politycznych niepostawienie przez opo- 
cyjne p a rtje  demonstracyjnego wniosku o votum nie­
ufności, jak to zwykle czyniły one podczas sesyj bud- 
żeLowych.

Prager Presse 4.X1, w koresp. z W arszawy poda­
jąc przebieg posiedzenia Sejmu i treść przemówienia 
min. Zawadzkiego, zapowiada, że po zakończeniu d e ­
baty opozycja zamierza zgłosić wniosek o votum nie­
ufności dla rządu.

Deutsche Allg. Ztg. 6.XI, pisze, że spraw a za­
sądzonych już przez dwie instancje harcerzy niemiec­
kich z Bydgoszczy znalazła się obecnie przed sądem 
apelacyjnym  w Poznaniu. Dziennik podkreśla, że w y­
roki na tych harcerzy dowodzą, iż członków mniej­
szości niemieckiej trak tu je się w Polsce jako ludzi 
niższej klasy. Dziennik zapytuje, czy teraz Sąd A pe­
lacyjny zdobędzie się na to, aby ,,o niewinnych orzec, 
że są niewinni".

POLSKA A GDAŃSK.
Deutsche Tageszeitung 6.XI, pisze, że w Berlinie 

odbyło się zebranie Zw- Gdańszczan w Nielmczech, 
na którem omawiano położenie Gdańska i dowodzo­
no, że on staje  się już dla Polski zbyteczny, ponieważ 
Gdynia może obsłużyć wszystkie polskie transporty. 
Gdańsk znajduje się w przededniu upadku, a dowodzą 
tego takie fakty, jak nawiązanie komunikacji państw  
zamorskich z Gdynią i urządzenie w niej głównych 
składów węgla przez koncerny górnośląskie.

POLSKA A LITW A.
Lietuvos Aidas 5.X, zamieszcza p. n. „Rzadka in­

formacja o Litwie w prasie polskiej" obszerne stresz­
czenie artykułu o Litwie W ładysław a Mergela, za ­
mieszczonego w „Świecie" z dn. 15 ub. m. Dziennik 
litewski podkreśla kilkakrotnie wielkie zadowolenie 
z powodu tego artykułu dziennikarza polskiego, któ­
ry — jak pisze dziennik — „wyniósł ze swego pobytu 
na Litwie objektywne wrażenia". „Lietuvos Aidas" 
szczególnie uwypukla te momenty artykułu „Świata", 
w których mowa jest o tendencyjnem informowaniu 
prasy polskiej o Litwie i w których wytyka się tej p ra ­
sie mylność poglądu, wg. którego, Litwa jakoby była 
tworem sowiecko-niemieckim. O art. „Świata" pisze 
dziennik w d. c . : „Tąkie informowanie czytelników 
polskich o Litwie — niewątpliwie jest pierwszem w 
prasie polskiej i stanowi pierwszą dla nas zgoła nie­
oczekiwaną niespodziankę". W d. c. „Liet. A idas"
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podkreśla uwypuklenie przez autora polskiego myl- 
ności szerzonego w Polsce poglądu, że tylko rząd li­
tewski jest przeciwny porozumieniu z Polską i że to 
porozumienie nastąpi z chwilą, gdy lud litewski 
przejrzy. Dziennik litewski w yraża szczególne zado­
wolenie z powodiu sprostowania przez p. M ergela „o- 
bydwócth polskich bajek" i pisze: „Takie trzeźwe i tak 
wyraźnie skreślone myśli w prasie polskiej są napraw ­
dę niezwykłym i pocieszającym objawem". W  d. c. 
„Lietuvos A idas" zwraca uwagę na twierdzenia M ei- 
gela o wzroście inteligencji na Litwie, o lepszej go­
spodarczej sytuacji Litwy niż w Polsce, o wrogim u- 
stosunkowaniu się Litwinów do Niemców, oraz — że 
cały naród litewski dąży do odzyskania W ilna. W  
związku z takiem ujęciem sprawy W ilna przez M erge­
la „Lietuvos A idas" pisze: „ Jes t rzeczą d la nas b a r­
dzo dobrą", że społeczeństwo polskie będzie poinfor­
mowane, że W ilno jest d la Litwinów nietylko proble­
m atem  politycznym, ale że jest ono jakgdyby reli- 
gją całego narodu i że cały naród litewski jest p rze­
świadczony o tem, że sztandar W itolda wcześniej czy 
później zawiśnie nad grodem Gedymina. Gdy społe­
czeństwo polskie przekona się o tem — zaprawdę o 
wiele łatwiej będzie mówić o jakiemkolwiek porozu­
mieniu i stosunkach między obu narodam i".

Z A G A D N I E Ń
SPRAW A ROZBROJENIA,

Le Journal 4.XI, (w art. St. Brice'a) twierdzi, że 
przedłożenie konferencji genewskiej nowegoi planu 
francuskiego, zwanego planem  konstruktywnym, było 
w yw ołane jedynie niezłom ną wolą Francji doprow a­
dzenia do rozbrojenia, i zorganizowania bezpieczeń­
stwa. Stanowisko, jakie zajęły w Genewie Niemcy, 
postaw iło konferencję w obec pytania, czy lepiej jest 
obradow ać dalej bez delegacja niem ieckiej, czy też 
spowodow ać jej pow rót doi Genewy. W  tym ostatnim 
w ypadku korzystniej było, zdaniem  dziennika, w y­
sunąć na  pierw szy plan  — francuski projekt, opar­
ty  na  zapewnieniu bezpieczeństwa, aniżeli dopuścić 
do tego, ażeby Mac Donald miiał nadal czynić eks­
perym enty w  spraw ie „Gleichberechtigung".

L'Echo de Paris 6.X1, w art. P ertinax ’a twierdzi, 
że francuski p lan  konstruktyw ny może wydawać się 
wielki w  oczach naiwnych i to do chwili poprzedzają­
cej jego wcielenie w  życie. Wówczas bowiem ujaw ni­
łaby  się jego mglislość i niedorzeczność. Przykładem  
tego służyć może ustęp odnoszący się do milicji, k tó­
ra', — w myśl projektu — m iałaby być obliczona we­
dług liczby ludności; w praktyce dałoby to przewagę 
Niemcom.

Dzień Kowieński 4.X1, w obsz, art. wsł. p. n. 
„T ak tyka Musisoilini’ego" pisze m. iinn.: „Ostatnie
m owy M ussoliniego są nowem  posunięciem  taktycz- 
nem  w zawiłej grze, jaka toczy się na szachownicy 
rokow ań francusko - włoskich. Uległy one, jak tw ier­
dzą, przerwie, czy stagnacji1. Nowy atut, a  jest nim — 
powiedzmy otwarcie —  zapowiedź poparcia  faszyz- 
mlu niemieckiego, m a ruszyć je z  miejsca. Mimo to 
teoretyczne tezy M ussoliniego, które nie posiadają 
nic wspólnego z celam i odwetowej polityki Rzeszy, 
wywołują entuzjazm rewizjonistów niem ieckich, po­
zbawionych w zaślepieniu swem realnej oceny fak­
tów. D ynam ika polityki włoskiej, jej rozpęd m ocar­
stwowy, dyskontowane są w Berlinie bardzo lekikó-

POLSKA A AUSTRJA.

Neues W iener Tagblait 6.X I, donosi w spraw ie ro­
kowań handlowych polsiko-austrjackieh, że ze strony 
A ustrji zażądano od Polski gwarancji, że firmom au- 
strjnckim będą udzielane zasadniczo pozwolenia na 
uprzywilejowanie w celach inwestycyjnych przywozu 
maszyn nieprodukowanyoh w Polsce. Pozwolenia ta ­
kie — dodaje dziennik — uważa Polska za sprawę 
czysto administracyjną, nie podlegającą klauzuli n a j­
większego uprzywilejowania. A ustrja  domaga się te ­
dy, aby pozwolenia takie były udzielane nie na 3 mie­
siące, lecz na dłuższy okres czasu, gdyż fabrykacja 
maszyn trw a często 10 miesięcy. Firm y austrjadkie 
traciły  wiele zainówień przez to, że klijemći polscy do­
magali się od dostawców austrjackich zapewnienia, 
że cło nie będzie płacone, czemu oczywiście musiano 
odmówić. Jakkolw iek wobec zmniejszenia działalno­
ści inwestycyjnej sprawa ta  — zdaniem dziennika — 
niema dziś praktycznego znaczenia, to jednak Folska 
mogłaby okazać ustępliwość w tej dziedzinie, gdyż 
ożywienie się interesów miałoby dla A ustrji znaczenie 
a nie szkodziłoby nic Polsce.

I A O G Ó L N E
myślnie, jako atut, przy pom ocy którego Rzeszy b ę ­
dzie najłatw iej obalić jej powojenne granice".

SYTUACJA POLITYCZNA WE WŁOSZECH.
It Popolo d‘lta lia  3.X1, w art. wst. ocenia wartość 

dyktatury faszyzmu; dziennik porównuje ją  z rewo­
lucją francuską, zaznaczając tę jednak różnicę, że tam 
był potrzebny Napoleon dla wyciągnięcia korzyści z 
rewolucji, we W łoszech rolę tę  spełnia sam tw órca re ­
wolucji — Mussolini. Od innych dyktatur różni się 
faszyzm tem, że dyktator nie sam narzucił się W ło­
chom, lecz zastał wybrany i ukoohany przez naród 
w chwili rozstrzygania się zagadnienia: być albo nie 
być.

FRANCJA A HISZPANJA.
Corriere della Sera 3.XI, twierdzi, że Włosi, nie- 

cierpiący na m anję prześladowczą, nie uwierzą, by 
Hiszpanie, dumni ze swej niepodległości, zgodzili się 
wejść jako ostatni do konstelacji państw  i państewek, 
otrzym ujących rozkazy od Francji. W edług pogłosek 
doszło do umowy wojskowo-morskiej, na podstawie 
której Hiszpanja odaje do dyspozycji F rancji Bałea- 
ry  i zapewnia przewóz wojska kolorowego z Afryki 
do Francji. W  zamian za to F rancja zobowiązuje się 
przyjąć bezrobotnych Hiszpanów; autorowi wydaje 
się to  dziwne wobec tego, że F rancja  cierpi obecnie na 
brak pracy i zwalnia zajętych w niej obcych em igran­
tów. Dla swych amibicyj hegemon j i poświęca F rancja  
samodzielność Hiszpanji. W ywołało to  zaniepokojenie 
wśród inteligencji i studentów hiszpańskich, co w yra­
ziło się w dem onstracjach przeciw Herriotowi. Autor 
uważa wobec tego za pożądane oświadczenie rządu 
hiszpańskiego, wyjaśniające i uspokojające opinję pu ­
bliczną Europy.

La Tribuna 3.XI, w art. wst. określa oświadczenie 
H erriot’a wobec dziennikarzy hiszpańskich jako we­
wnętrznie sprzeczne; m anifestacje przeciwko niemu s ą  
— wg. dziennika — wynikiem tej sprzeczności nie zaś 
skutkiem obcej propagandy. Ponieważ polityka fran-





cuska znajduje się pod wpływem wojskowości, celem 
podróży H erriota było zapewnienie przewozu wojska 
kolorowego przez Hiszpanję, w celu uniknięcia p rze­
wozu przez morze Śródziemne luib Atlantyk. Je s t to 
usługa poniżająca naród hiszpański; warunek taki 
przyjm ują 'tylko państw a związane przymierzem, 
gdzie zobowiązania takie są obustronne. Tu jednak 
tylko F rancja głosi, że jej grozi wojna, podczas gdy 
Hiszpan ja nie uwaiża się za zagrożoną. Niema więc 
przym ierza wojskowego1, a jest tylko niezrozumiałe 
zrzeczenie się przez Hiszpanję praw  suwerennych. To 
też H erriot spotkał się tam  z niespodzianką w posta­
ci żądania rewizji układu wersalskiego przez państwo, 
które było neutralne w wojnie światowej.

M OCARSTW A A Z. S. R. R.
Izwiestja 5.XI, donoszą ze Stambułu, że pobyt 

sportowców i misji inżynierów sowieckich w Turcji 
dał sposobność zamanifestowania przyj aznych uczuć 
Turcji względem ZSRR. Na obiedzie, wydanym na 
cześć sportowców i inżynierów sowieckich, wygłoszo­
ne zostały liczne przemówienia, w których podkreśla­
no potrzebę zbliżenia sowieoko-tureckiego.

Deutsche Tageszeitung 6.XI, w koresp. z Londynu 
pisze, że „marsz głodowy" wprawdzie został zlikwi­
dowany, lecz komuniści nie dadzą za wygranę i bę­
dą czynili wysiłki zakłócenia porządku w Angłji. W ła­
dze angielskie chcą również w ten  sposób zapobiec a- 
wanturom, że wprowadzono b. ostre kary  za nielegal­
ne posiadanie broni palnej, (przewidywane są kary do 
8 lat demu popraw y). Dzięki temu policja nie ma po­
trzeby uciekania się do broni nawet w czasie takich 
demonstracyj, jakim był marsz głodowy; wystarczyły 
i ej pałki gumowe. Dziennik podkreśla, że cała ta ak­
cja głodowego marszu była prowadzona według 
wskazówek z Moskwy.

SY TUA CJA GOSPODARCZA W  Z. S. R. R.
Prawda 4.XI, wyraża zaniepokojenie z powodu 

niewypełnienia p lanu dostaw zbożowych na północ­
nym Kaukazie. Dziennik zrzuca odpowiedzialność za 
ten stan  rzeczy na „kułaków", k tórzy sabotują zarzą­
dzenia władz.

Izwiestja 4.XI, donoszą, że w roku przyszłym  o- 
■twaita zostanie nowa limja komunikacji powietrznej 
Mińsk—W ładywostok. Lin j a ta  będzie najd łuższą lin ją 
komunikacji powietrznej nad lądem stałym- Przew i­
dziany jest cały szereg linij bocznicowych, które bę­
dą m iały wielkie znaczenie dla rozwoju gospodarcze­
go Syberji.

SY TUA CJA POLITYCZNA NA LITW IE.
Lietuvos Aidas 3.XI  zamieszcza olbsz. koresp. z 

Kłajpedy o ostatniem  posiedzeniu sejmiku kłajpedz- 
kiego, na którem. przedstaw iciel frakcji litewskiej, 
powołując się n a  decyzję T rybunału Haskiego w  spra­
wie kłlajpedzkiej, naw oływ ał stronnictwa niem ieckie 
do w spółpracy z Litwą oraz do usunięcia p rzy ­
czyn, które wywołują tarcia  pomiędzy ludnością 
litewską i niemiecką k ra ju  kłajpedzkiego. Jako 
pierwszy krok w tym  kierunku, frakcja litewska 
w ysunęła stanowcze żądanie zmiany nazw y jednej z 
ulic K łajpedy mianowicie ulicy im. O ttona Boetchera, 
który  — według frakcji litewskiej — spowodował o- 
statni ostry konflikt k łajpedzki i zajm ował wyraźnie 
nieprzychylne .stanowisko wobec Litwy. W  imieniu 
stronnictw niemieckich odpowiedział pos. Gubba, o- 
śwadczając, że Kłajpedziian-ie nie zam ierzają rezyg

nować z należnych im praw , których słuszność zo­
sta ła  podkreślona w  ostatniej decyzji Trybunału Ha­
skiego, a k tórą to  decyzję Litwini /usiłują — według 
G.ubby — tłumaczyć bezpodstawnie na swoją korzyść. 
Imię zaś Boetchera, który walczył o pirawa Kłajpe- 
dzian, pozostanie na zawsze drogie Niemcom kłajpedz- 
kim, a przeto niie może być mowy o proponowanej 
przez fmikcję litew ską zmianie nazwy ulicy Boetche­
ra. Gubba przedłożył wniosek o przejście do porząd­
ku dziennego nad  'żądaniem frakcji litewskiej; wnio­
sek ten został przyjęty większością głosów.

Dzień Kowieński 4.XI, zamieszcza wiadomość o 
wybryku antypolskim na uniwersytecie litewskim w 
przededniu wyborów do przedstawicielstwa studen­
ckiego. Studenci Litwini zdemolowali witrynę Z jed­
noczenia polskiego, w  której były umieszczone odez­
wy wyborcze do przedstawicielstwa studenckiego i 
inne ogłoszenia. Dziennik wyraża nadzieję, że wybryk 
ten nie pozostanie bez wpływu na polską młodzież 
akademicką i że — podobnie jak i wsizelkie prześla­
dowanie — przypomni nawet najbardziej opieszałym, 
że powinni skupić wszelkie swe siły, aby należycie 
spełnić swój obowiązek narodowy.

Rytas 4.XI, ostro potępia wybryk „hurra patrjo- 
lów" iitewsjęich, którzy przez zdemolowanie witryn, 
polskiej i żydowskiej na uniwersytecie litewskim wy­
kazali — zdaniem dziennika, — że nie są  godni mia­
na akademika.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Der Tag 6.XI, na czele pisma zamieszcza a rty ­

kuł A. Hugenberga p. t. „Fort m it dem Parlam enta- 
rismus", w którym  dziennik nawołuje wyborców do 
jasnego wypowiedzenia się za p a rtją  niemiecko-naro- 
dową. Hugenberg dowodzi, że niema różnicy między 
niemieckiemi stronnictwami, jeżeli chodzi o dążenia 
narodowe, nie w yłączając nawet socjalistów, a tylko 
różnią się one w wykonywamiu postawionego celu. Tu­
taj właśnie przy wykonywaniu program u najbardziej 
zwarte stanowisko zajm uje partja  niemiecko-narodo- 
wa, która pierwsza wystąpiła z wnioskiem o rewizję 
konstytucji i dążyć będzie do zniesienia obecnego u- 
stroju.

Prasa sowiecka z 4.XI, zamieszcza olbsz. koresp. 
o strajku pracowników komunikacyjnych w Berlinie, 
twierdząc, że ma on charakter ruchu rewolucyjnego.

Prawda pisze, że rząd niemiecki ucieka się do 
formalnego teroru  przeciwko strajkującym  i przepro­
wadza masowe aresztowania. W szelkie represje po­
zostają jednak bez skutku. Narodowi socjaliści usiło­
wali zdyskontować ruch strajkowy na swoją korzyść, 
przeszkodziła tem u jednak p a rtja  komunistyczna, k tó­
ra drogą energicznej agitacji zdemaskowała dwulico­
wość hitlerowców.

PAŃSTW A BAŁKAŃSKIE-
Corriere della Sera 3-XI, w kor. z W iednia dono­

si, że rząd jugosłowiański nosi się z zamiarem zmiany 
ustroju państwa, mianowicie ustanowienia federacji, 
któiaby się składała z krajów  autonomicznych. W 
związku z tern odwołano do Belgradu posła w Berli­
nie Balugdźica, który jest zwolennikiem szerokiej 
autonomji i cieszy się przyjaźnią króla. W  związku z 
tem  powołano również do Belgradu przywódcę maho- 
metańskich Bośniaków-Spaho; w Zagrzebiu przywód­
ca Słoweńców — Koroszec porozumiewa się z przy­
wódcą Chorwatów Macekiem i z opozycją serbską.
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